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Organ Polskiej Partji Socjalistycznej.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sią!

VIII. Zjazd P. P. S.
Zjazd odbył s ię ,— ja k  czytelnicy nasi ju ż  

w ied zą—w lutym i trw ał 12 dni.
Od kilku już  miesięcy odczuwano potrzebę zwo- 

ł mia Z jazdu, ja k o  najwyższej instancji p arty jn e j, 
rozstrzygającej w szystkie spraw y, dótycząee stano­
wiska program ow o-taktycznego i działalności p artji.

Już na poprzednim Zjeździć, na czerwcowej ra ­
dzie p a rty jn e j dokonano pew nej rewizji p rog ram o­
w o-taktycznych poglądów  naszej partji. W p ro g ra ­
mie party jnym  z r. 1892 (t. zw. „program  p a ry sk i” 
postaw iono ja k o  jed y n y  zasadniczy postulat p o l i ­
t y c z n y  N iepodległą Republikę D em okratyczną, 
w k tó re j m iały być urzeczywistniono żądan ia  m ini­
m alnego naszego p-ogram u (powszechne praw o w y­
borczo, w ybieralność sędziów, ośmiogodzinny dzień 
roboczy i t. d.). Innych przejściow ych postu latów  
politycznych przed urzeczywistnieniem ustroju soc ja ­
listycznego program  parysk i nie zawierał. Takie 
s tanow isko  program ow e oznaczało, że p a r t ja  nasza, 
d ążąc  do socjalizmu, w dziedzinie politycznej pow in­
na walczyć jedyn ie  o niepodległość P o h k i, że w al­
ki o zmiany polityczne w obrębie granic państw a 
rosy jsk iego  nie prow adzi, że wszelkie ref.om y po­
lityczne i społe zne urzeczywistni po zdobyciu n ie­
podległości, do czego cala  działalność p a rty jn a  po­
winna być stosowana. Temu stanow isku program o­
wemu odpow iadała i ta k ty k a  naszej partji. Dążąc 
do niepodległości Polski przez oderw anie się od R o­
sji i nie uznając pozatym  w alki politycznej o inne 
cele polityczne — mysi p a rtji m usiała być sk ie­
row ana do dokonania tegoż oderw ania narodu

polskiego od Rosji przez zbrojne pow stanie n a ro ­
dowe.

Program  ten pow stał w czasie, gdy  w samej 
Rosji nie było praw ie wcale ruchu rewolucyjnego, 
gdy  o uświadomionym i zorganizow anym  p ro le ta rja - 
cie rosyjskim  mowy nie było. Nie m ogąc więc l i ­
czyć na poparcie ruchu rew olucyjnego w R osji, nie 
przew idując silnego ruchu, k tó ryby  m ógł stworzyć 
podstaw y woluościowe w całym  państw ie— p artja  
w idziała przed sobą je d n ą  ty lko  drogę do wolności 
po'itycznej — oderw anie się od R osji, zapomocą 
zbrojnego pow stania. Tym czasem  stosunki w samej 
Rosji uległy w ciągu  la t  ostatnich znacznym zmia­
nom. Równocześnie z rozwojem kapita lizm u prze 
m yślowego w  R osji, pow sta ła  liczna k lasa  robo tn i­
cza, w śród której świadom ość socjalistyczna stale 
w zrastała, U tworzyło się ją d ro  rew olucyjne, k tó  
re w chwili zuacznego osłabienia rządu carskiego 
przez aw anturniczą w ojnę sta ło  się siłą  rewolucyj 
ną. W reszcie od pam iętnej rzezi 22 stycznia 1905 
r. ruch rew olucyjny w R osji rozw ija się z nadzw y­
cza jn ą  szybkością. Od chwili rozpoczęcia ostrej w al­
ki rew olucyjnej stało  się ja snym , że 1) dzi iejsza 
R ew olucja nie prow adzi do urzeczywistnienia nasze­
go postu latu  program owego niepodległości Polski; 
2) musimy postaw ić hasła  rew olucyjne, k tó re  już  
w obecnej dobie rewolucyjnej m ogą być urzeczy­
wistnione; 3) że Rew olucja p ro le le ta rja tu  w Polsce 
je s t  częścią sk ładow ą R ew olucji p ro le ta rja tu  w szyst­
kich narodow ości w państw ie rosyjskim ; 4) że po ­
wodzenie Rewolucji, obalenie caratu , je s t  w pierwszej 
mierze zależnie od możliwie ścisłego zespolenia akcji 
rew olucyjnej w szystkich stronnictw  socjalistycznych 
w państw ie; 5) że Rewolucja w Polsce ma charak ter 
wybitnie p ro le tarjack i i na  poparcie sfer nierobotni­
czych w Polgee liczyć nie może, a więc w szelką
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myśl o polskim powstaniu narodowym w celu oder­
wania się od Rosji należy porzucić ja ko  utopijną.

Tym zasadom odpowiadały uchwały poprzed­
niego (V II)  Zjazdu i  Rady czerwcowej r. 1905.

Stwierdzały one, że obecna Rewolucja nie 
prowadzi do Niepodległości Polski, do której je d ­
nak partja nasza dąży i dążyć nie przestanie, że po 
zwycięskiej Rewolucji tymczasowy rząd rewolucyjny 
powinien zwołać Konstytuantę Warszawską. Zgro­
madzenie to ustawodawcze, równoległe do Konsty­
tuanty Petersburskiej dla Rosji, ma ustanowić nor­
my usamodzielnienia naszego kraju i ustanowić w 
porozumieniu z Konstytuantą Petersburską stosunek 
wzajemny Polski i Rosji.

Uchwały te były poniekąd już  rewizją progra­
mu paryskiego z r. 1892. Uchwały te nie przez 
wszystkich towarzyszy zostały jednakowo zrozumia­
ne, szczególniej słowa „usamodzielnienie naszego kra­
j u ” , którym nadawano różne znaczenie. Komentując 
uchwały V I I  Zjazdu i Rady czerwcowej, jedn i tło- 
maczyli błędnie, że partja nasza powinna damagać 
się w Konstytuancie ogłoszenia niepodległości pań­
stwowej, jako najdalej idącej formy „usamodzielnie- 
n'a” — drudzy tłomaczyli również błędnie, że parlja  
nasza „wyrzekła się niepodległości, że ją  z progra­
mu wykreśliła stawiając hasło Konstytuanty. Za­
pomniano o tym, że są dążenia programowe, których 
w danej chwili urzeczywistnić nie można, a które 
pomimo to dążeniem partji pozostają, Pytano się 
o stosunek hasła Konstytuanty do hasła niepodle­
głości. Żądano jasnej odpowiedzi na pytanie, czego 
żądać będziemy w Konstytuancie Warszawskiej.

W ątpliwości te należało wyjaśnić i sformować 
poglądy p a rtji w jasnej, niedwuznacznej formie.

DYSKUSJA PROGRAMOWA
była bardzo ożywiona. Przeważnie towarzysze zga­
dzali się z poglądem że dzisiejsza rewolucja nie pro­
wadzi do niepodległości Polski Nieznaczna ty lko 
muiejszość rozumowała, że tego nie przewiduje, 
chociaż nie może wykluczyć i tej ewentualności, 
że prorokować nie można; niema więc powodu do 
rew izji programu. Jeżeli sytuacja rewolucyjna bę­
dzie potemu, będziemy walczyć o niepodległość Pol­
ski w innym razie nie odrzucimy ani federacji repu­
blik demokratycznych, ani nawet burżuazyjnej kon­
sty tuc ji— ale nie możemy się z góry ograniczać, 
opierając się na proroctwach politycznych.

Jednakże olbrzymia większość Zjazdu stała na 
innym stanowisku, co się wyrażało w następujących 
zdaniach. ^Dzisiejsza walka rewolucyjna prolelarja- 
tu Polski je s t częścią składową Rewolucji proletarja- 
tu całego państwa rosyjskiego, a nie powstaniem 
naiodowo polskim, dążącym do oderwania się od Ro­
sji. Siła obecnej Rewolucji polega na solidarności 
proletarjafu wszystkich narodowości w państwie ro­
syjskim. Oderwanie to jes t też w obecnym czasie 
n.ewyk malne, gdyż nic możemy stwarzać Niepod- 
■ cg i ej 1’oski z dziesięciu guberni Królestwa Polskie-

0 oderwaniu się Księstwa Poznańskiego od Prus 
i Galicji od Austrji obecnie mowy niema. Nie wal­
cząc więc obecnie o niepodległość musimy postawić 
takie hasła, których urzeczywistnienie dałoby prole­
tariatow i Polski największą możliwą simę wol­
ności politycznej i społecznej. Musimy wraz z oba­
leniem caratu dokonać obalenia rosyjskiego centra­
lizmu, którego szkodliwość dla rozwoju pole tarja tu  
wszyscy uznajemy. Centralizm rosyjski dba o mo 
źliwe zesrodkowauie wszelkiej władzy politycznej 
w Petersburgu, o utrwalenie rządu centralnego ja k - 
najszerszemi pełnomocnictwami, o to, by poszczegól­
ne prowincje i kraje w obrębie dzisiejszego pańsiwa 
rosyjskiego posiadały jaknajm niej samodzielności, 
by były w jaknajsilniejszej zależności od rządu— 
a później i od parlamentu— centralnego. Tym s il­
niej powinniśmy podkreślać nasze dążenia odśrodko­
we decentralistyczne. N im  chodzi o to, by zw y­
cięstwo Rewolucji dało nam jaknajwięksżą samodziel­
ność prawno-państwową. Dlatego też wypisujemy 
hasło Konstytuanty .Warszawskiej, która ma bczpar 
tyjn ie ustanowić demokraf.yczno-republikański ustrój 
polityczny Polski, a z Konstytuantami pozostałych 
części państwa rosyjskiego omóvvić wzajemny sto­
sunek federacyjny... Nam idzie o toTTTy Konstytuan­
ta Warszawska, której działalność będzie się o d le ­
wać pod bezpośrednim wpływem i kontrolą z w y ­
cięskiego proletaijatu rewolucyjnego w Polsce, by­
ła zupełnie niezależna od wszelkich instytucji cen­
tralnych, była w rzeczywistości przypieczętowanie o 
zwycięskiej idei rewolucyjnej^ której wszelka zależ­
ność, wszelki brak samodzielności jest obcy. Ze 
wszystkich tych względów—dowodzili ci towarzv- 
sze, mający olbrzymią większość Zjazdu za sobą-- 
walczymyobecnie o obalenie caratu i o przekształ­
cenie dzisiejszego państwa rosyjskiego na zasadach 
federacyjno-republikańskićh. yW Konstytuancie W ar­
szawskiej zwołanej w chw ili naszego zwycięstwa 
rewolucyjnego, będziemy się domagać: a) wewnątrz: 
ustanowienia ustroju republikańsko.-dcmokratyczne-. 
go; b) nazewnątrz stosunku federacyjnego do po­
zostałych części Rosji—a nie ogłoszenia niepodle­
głości. Samo zaś żądanie zwołania Konstytuanty 
W arszaw skie j zostało w dyskusji zjazdowej zupeł­
nie jednolicie podkreślone—pod tym względem ża­
dnych wątpliwości nie wyrażano. W  dalszej dys­
kusji poruszano kwestję, ja k ie  stanowisko ma zaj­
mować dążenie do Niepodległej Republiki Polskiej w 
naszym programie socjalistycznym. Poza niewielką 
łiczba towarzyszów Zjazd stała stanowisku, że sfor­
mułowanie programu paryskiego z r. 1892 lie od­
powiada poglądom i  działalności naszej partji. W szy­
scy bez w y ją tku  towarzysze uznawali, że ' trójzabo- 
rowa Niepodległa Polska Pepublika demokratyc .na 
byłaby fo mą państwową korzystną dia rozwoju pro- 
le tarjatu Polski a z nielicznymi wyjątkam i Zjazd 
uznał, że w republice tej proletarjat znajdzie wa­
runki najbardziej sprzyjające dla rozwoju walki 
klasowej o urzeczywistnienie socjalizmu (zdanie z



p ro jek tu  C. K . R.). J e d n i  tow arzysze  podnosili,  że
dzis ie jszy  uc isk  n a ro d o w o śc io w y  j e s t  j e d n ą  z form 
ucisku , połączonego z u s t ro je m  k a p i ta k s ty c z n y m  —  
że w obec  tego  w ięc  zniesienie tego  uc isku  j e s t  z a ­
d an iem  so c ja l is ty c zn e g o  p r o le ta r ja tu .  W niosek  C. 
K . R. podkreś la ł ,  że podział P o lsk i  na  trzy  zabory  
d z ia ła jąc  u je m n ie  n a  rozwój spo łeczny  i k u l tu r a ln y  
p ro le ta r ja tu  i s tw a rz a ją c  g r u n t  d la  p o w s ta w a n ia  
p rą d ó w  nac jona lis tycznych ,  zac iem n ia jących  ś w ia d o ­
m ość k lasow ą p ro le ta r ja tu ,  ty m  sam ym  ta m u je  sw o­
bodny  rozwój te j  walki.

Z naczna  część  Z jazdu  (53) g ło so w a ła  za d y r e ­
k ty w ą  p ro g ra m o w ą ,  k tó ra  zaw iera ła  n a s tę p u ją c y  z a ­
sadn iczy  u s tę p :

„A by  urzeczyw is tn ić  ustrój so c ja l is ty c zn y  w 
p ew n y m  m om encie  dzie owym, p ro le ta r ja t  u jm ie  
w ładzę  po li tyczną  w sw oje  ręce i w ty m  celu og ło ­
si d y k ta tu r ę  p ro le ta r ja tu .

S tan ie  się to m ożliw ym  ty lk o  w w aru n k ac h  
po li tycznych  bezw zg lędn ie  wolnych.

T y lk o  p r o le t a r j a t  w yzw olony  ze w szy s tk ich  
p rzeży tków  ucisku  politycznego będz ie  m ógł znaleść 
w  sobie dość mocy, a b y  d y k ta tu r ę  tę  n ie ty lk o  z a ­
pow iedzieć i og łosić ,  a le  i urzeczywistnić .

W arunk i ta k ie  dać  p ro le ta r ja tow i naszem u m o ­
że ty lk o  N iep o d leg ła  P o lsk a  i tylko w  Niepodległej 
Polsce proletarjat spełn ić może sw o ją  misję dzie­
jową. D latego  te ż  N iepodleg łość  P o lsk i  j e s t  d la  
p ro le ta r ju tu  n aszego  ta k im  s a m y m  celem  dziejowo- 
kon ieeznym , j a k  so c ja l izm ” .

M ów iąc o rozw oju  po l i tycznym  p r o le ta r ja tu  w 
Polsce, w niosek  C. K. R . ,k tó ry  u z y s k a ł  n a jw ię k s z ą  
lość głosów, o p ie ra ł  s ię  n a  n a s ę p u ją c y c h  a r g u m e n ­
ta ch :

Celem robo tn ików  w szys tk ich  k ra jó w  j e s t  zdo ­
b y c ie  p rz e z  z o rg a n iz o w a n y  p r o le ta r ja t  w ład z y  p o ­
litycznej (d y k ta tu ra  p ro le ta r ja tu )  i w y z y sk a n ie  
je j  w e d u  p rzep row adzen ia  R ew oluc j i  soc ja lne j ,  t. 
j .  w  celu zn ies ien ia  w łasn o śc i  p ry w a tn e j  ś ro d ­
k ó w  p ro d u k c j i  i uczyn ien ia  ich w spó lną  w łasnośc ią  
ca łe g o  społeczeństwa". Cel te n  może b y ć  o s ią g n ię ­
ty  ty lko  przez ro z s t r z y g a ją c ą  w alkę  z k la sam i p o ­
s ia d a jący m i.  B y  się p rz y g o to w a ć  do t a k  o lb r z y ­
miego zadan ia ,  musi p r o le t a r ja t  s tw o rz y ć  silną i 
z w a r tą  o rg an iz ac ję ,  w znieść  się w y so k o  p e d  w zg lę ­
dem umysłowym i k u l tu r a ln y m  i zap raw ić  s ię  do 
r z ą d z a n ia  sw y m i sp ra w a m i.

„ W s z y s tk ie  te  w a r u n k i  p rz e d w s tę p n e  p rze w ro ­
tu s o c ja l is ty c z n e g o  m o g ą  s ię  ziścić j e d y n i e  w R e ­
p u b l ic e  d e m o k ra ty c z n e j ,  p a ń s tw ie  o p a r ty m  n a  z a ­
s a d a c h  znpe lnego  iudow ładz tw a .  Oto d la cz eg o  n a j ­
b liższym  zadan iem  re w o lu c y jn e g o  p r o le ta r ja tu  w szy ­
s tk i c h  k r a jó w  j e s t  zburzen ie  w szys tk ich  w stecznych  
lorm p o l i ty c z n y c h  i za p row adzen ie  us tro ju  r e p u b l i ­
k ań sk o -d e m o k ra ty c zn e g o .

D ą ż ą c  w ięc  do zd o b y c ia  w ładzy  p o l i ty cz n e j ,  
p r o le ta r ja t  r e w o lu c y jn y  w alczyć musi o zd e m o k ra ­
tyzow anie  ustro ju  p a ń s tw o w e g o  d la  usunięcia ze sw ej

drogi w sze lk ich  przeszkód , ta m u ją c y c h  j e g o  s w o ­
bod n y  rozwój.

W  m iarę,  j a k  pod  w p ły w em  te j  w a lk i  p ro le ta ­
r ja tu ,  p o s tę p o w ać  będzie  d e m o k ra ty z a c ja  pańs tw ,,  
rozluźnić się  m uszą  w ęz ły  p r z y m u s ,w e ,  w iążące  
t rzy  dzieln ice P o lsk i  z p ń s tw a m i zaborczymi." J a - '  
ko n a tu ra ln y  \eynik  tego  p rocesu  w y ło n ić  s ię  mu-' 
szą  w arunk i z jednoczenia  trzech  dzieln ic  P o ls k i  w ■ 
w olną  Rzeczpospo li tę  dem o k ra ty cz n ą .

D ą ż ą c  w ięc  do zd o b y c ia  w ła d z y  p o l i t -c z -  
p ro le ta r ja t  P o lsk i  ty m s a m y m  dąży  „do  s tw orzen ia  
N iep o d leg łe j  R epub lik i  d e m o k r a ty c z n e j”.

Z naczną  część d y sk u s j i  p o św ię co n o  r o z s t r z y ­
gn ięc iu  py ta n ia ,  w j a k im  m ie jscu  p r o g ra m u  um ieś­
cić żądan ie  niepodległości, a  k tó rym  żą d an ie  fede- 
rac ji  t. j .  j a k  z re d a g o w a ć  c a łk o w ity  p ro g ra m .  K il­
ku n as tu  tow arzyszów  było za w ykreś len iem  d ąż en ia  
do n iepodleg łości z p rog ram u  p a r ty jn eg o ,  p r o p o n u ­
j ą c  om ów ien ie  n iepod leg ło śc i  w  osobnej d e k la r a c j i  
program ow  ej, ana log iczn ie  do p ro g ra m u  tow arzyszów  
ga l icy jsk ich .  W  p ro g ra m ie  m in im alnym  chciano  
uw zględnić  ty lk o  obalen ie  s a m o w ład z tw a  w  p a ń ­
stw ie ro sy jsk im  d r o g ą  w spólnej w a lk i  p ro le ta r ja tu  
ca łego  pańs tw a,  oparc ie  u s tro ju  p a ń s tw o w e g o  na 
za sa d a c h  r e p u b lik ań sk o - fe d e rac y jn y ch .

Inn i tow arzysze  dowodzili: D ążen ie  nasze  do
niepod leg łośc i  j e s t  niezmienne. Do p ro g ra m u  m i­
nimalnego w szy s tk ie  p a r t j e  soc ja l is tyczne w s ta w ia ją  
w szys fk ie  te  dążen ia  k tó re  m a ją  i m o g ą  być  u rz e ­
czyw istn ianie je sz c z e  w  u s t ro ju  k a p i ta l i s ty c z n y m  
-Jeżeli więc m ó w im y  że n iepudb-g łość  j e s t  konie- z - , 
nym w aru n k ie m  u rze czy w is tn ie n ia  so c ja l izm u  w- 
Polsce, to m ie jsce  j e j  p ro g ra m o w e  j <-st w  progra--  
mie m in im alnym . K o n s ty tu a n ta  i f e d e ra c ja  zaś —v 
to  h a s ła  zmienne, za leżne  od sy tuac j i  rew d u cy jn e j ,  
to h as ła  cz asow e ,  k tó ry c h  w  p rog ram ie  s a m y u ę  
umieszczać nie należy. D la teg o  też  has ło  K o n s t y ­
tu a n ty  i federacji  powinno być z a w a i te  w osob  iej - 
d e k la ra c j i .  G ru p a  innych tow arz y szó w  ż ą d a ła  zn w i 
w s ta w ien ia  p o s tu la tu  n iepodległości do  p r o g  a m i  

m in im alnego  (u zn a jąc  możliwość urzeczyw is tm en 
n iepodleg łości ty lk o  tró j zaborow ej) ,  a  za raz  -m p •» 
ponowali uchw alen ie  d ek la rac j i  te j  mniej więcej 
treśc i:  Z w ażyw szy ,  że stw orzenie  N iepod leg łe j  R e ­
publik i  je d n o z a b o ro w e j  n ie o d p o w iad a  w do nie o b ec ­
nej in te resom  p ro le ta r ja tu ,  ani 11 e j e s t  m ożliwe do 
zrealizow ania ,  Z jazd  uw aża,  że celem  obecnej r e w o ­
lucji pow inno  być  p rzeksz ta łcen ie  c a ra tu  na  ustrój 
rep u b lik ań sk o - fe d e rac y jn y ,  w  k tó ry m  K ró les tw o  P o l ­
skie  s tanow iłoby  j e d n o s tk ą  fede racy jną .  O rganem  
do z rea lizow an ia  tego  pos tu la te  będzie K o n s ty tu a n ­
ta  W a rsz a w s k a .

W re sz c ie  p r o je k t  p o d a n y  przez C. K  R., o d ­
różn ia  się sw ą  b u d o w ą  od  w szy s tk ich  poprzednio 
w ym ienionych. W  p ro jek c ie  ty m  omówiono d ą ż c  
nie do n iepodległości (wyżej cy tow ane) ,  a  bezpośre  
duio za  tym  konieczność  oba len ia  c a ra tu :  s tw orze 
nia na  j e g o  g ru zach  federac ji  r epub lik  dem o k ra -1  
tycznych B udow a ta  p rogram u w yn ik ła  z argum en
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(
tacji tegoż projektu, w którym warunki do stworze 
nią niepodległości wyłaniają się w przyszłoś i jako  
wynik demokratyzacji państw zaborczych. Myśl ta 
została podkreślona i w taktycznej rezolucji Zjazdu 
w której czytam y, żc zbrojna rewolucja rprowadzi 
do obalenia caratu, do stworzenia na jego gruzach 
ustroju politycznego, opartego na zasada h republi- 
kańsko-fedc raeyjnych, a nie do odbudowania N ie­
podległej Polski, jednakże stworzy warunki, które 
w przyszłości umożliwią urzeczywistnienie niepodle­
głości.

Ostatecznie Zjazd wybrał kom isję programo­
wą, składają ą się z towarzyszów Przy głosowaniu 
nad poszczególnymi dyrektywami (wnioskami zasad­
niczymi) wniosek C. K. R. uzyskał największą ilość 
głosów  (68), przyczym należy zauważyć że następne 
dyrektyw y uzyskały również znaczną ilość głosów  
(65 i 53).

Zjazd nie opracował więc now ego programu. 
P rzyjęto  jed yn ie  dyrekty wę dla komisji, której po­
wierzono wypracowanie projektu programowego w 
ostatecznej formie. Projekt ten ki misja ogłosi w 
druku, następnie zostanie on przedyskutowany w 
pism ach i organizacjach partyjnych, poczym zosta­
nie przedłożony do zatwierdzenia na specjalnie w 
tym celu zwołanym Zjeżdzie partyjnym.

Do tego czasu obowiązującym dla partji jest 
program paryski z r. 1892, uzupełniony przez pro- 
gramowo-taktyczne uchwały V II zjazdu, Rady czer­
wcowej i VIII Zjazdu partyjnego.

P ro g r a m o w e  s ta n o w is k o  po li tyczne  p a r t j i  m o­
żna  w ięc  s t r e ś c i ć  w n a s tę p u ją c y c h  zdaniach:

1) P a r t j a  dąży do u tw o r z e n ia  Niepodległej 
Republiki d e m o k ra ty c z n e j .

2 )  P a r t j a  uzna je ,  że w  dz is ie jszym  o k res ie  
R ew olucy jnym  n iem a w a ru n k ó w ,  um ożliw ia jących  

zdobycie n iepodleg łości  i w o b ec  te g o  w  dzis ie jsze j  
r ew o lu c j i  walki o zdobycie  n iepodleg łości  Polski nie 
p row adzi .

3 )  P a r t j a  o d rz u c a  myśl o p o w s ta n iu  n a r o ­
dowym (w o jn ie  p o lsk o - ro sy jsk ie j )  jako  u top ijną .

4 )  P a r t j a  p row adz i obecnie ,  w ra z  p r o le ta r ja -  
tem  ca łego  p a ń s tw a  ro sy jsk iego ,  so l id a rn ą  w alkę 
re w o lu c y jn ą ,  k tó r e j  celem je s t :  obalenie c a r a tu  i 
s tw o rz e n ie  na  jego  g ru z a c h  u s t r o ju  f e d e ra c y jn o - re -  
publikańsk iego; s to s u n e k  f e d e ra c y jn y  u s ta n o w i  Kon­
s t y t u a n t a  W a rsz a w s k a  w  porozum ien iu  z K o n s ty tu ­
a n t ą  P e ł e r b u r s k ą .

Kto rabuje i kradnie?
W  ostatnich czasach ilość rabunków i roz­

bojów ogromnie się wzmogła i to nietylleo u nas, 
ale na całej przestrzeni państw a rosyjskiego. Co­
dziennie pisma donoszą o „niezwykle zuchwa-
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łych“ napadach na mieszkania prywatne, na skle­
py, na kasjerów itd.

Jakaż je s t przyczyna tego zjawiska? Rząd 
carski twierdzi, że w szystkiem u jest w inna Re­
wolucja; ona to rozluźniła wszystkie „węzły spo­
łec z n e j zniszczyła wszelki „ład i porządek", roz­
pętała „najniższe namiętności motłochu”; dlatego 
też wzywa wszystkich przyjaciół „spokoju i bez- 
p ieczeństw aj wzywa t. zw. społeczeństwo (czyli 
burżuazję), aby pomogła mu i dała poparcie w 
pracy nad „wozstanowlenjem poriadka“.

Dzienniki bnrżuazyjne piszą w gruncie rze­
czy to samo. I one spychają odpowiedzialność 
za wzmożone kradzieże i rabunki na rewolucjoni­
stów, i one wzdychają do jaknajrychlejszego od­
budowania ładu; powtarzają one, że lepszy rząd 
zły, niż żaden, że lepszy naw et był stary  przed­
rewolucyjny „poriadok j niż obecny „bezrząd“ 
i „anarchja” . Na tym tle łączą się już dziś z rzą­
dem żywioły skrajnie konserwatywne, na tym  tle 
przygotowuje się ju trzejszy sojusz pozostałych 
żywiołów burżuazyjnych w rodzaju naszej N.D. z 
przyzwoitszym nieco od obecnego i mniej skom ­
promitowanym rządem „Dumy”.

Że oskarżenia te są świadomym i tenden­
cyjnym  kłam stw em  kontrrewolucji, nietrudno do­
wieść. 1 to dowieść nie gołosłownymi tw ierdzenia­
mi lecz faktami, faktam i twardym i, niezbitemi, 
jaskraw ym i, bijącymi w oczy każdego, komu wzroku 
nie przym roczyła zła wola lub nienawiść.

Dawniejsze, przedrewolucyjne „porządki” u 
nas były oparte na rządach rabusiów i złodziei. 
Nie w przenośnym, ale dosłownym znaczeniu. 
Każdy bez wyjątku urzędnik carski kradł bez 
granic i umiarkowania. Nietylko ściągali urzęd­
nicy w postaci łapówek dwakroć więcej, niż wy­
nosiły wszystkie „legalne” podatki, ale brali nadto 
bezpośredni udział w „operacjach”, zorganizowa­
nych band złodziejskich.

Robiło to się po cichu—ale było publiczną 
tajemnicą; kiedy jak i fakt tego rodzaju przeradzał 
się w głośny skandal, starano się go przytłum ić 
w „adm inistracyjnym  porządku” i zrzadka tylko 
spraw y takie opierały się o s ą d y — ja k  w głoś­
nych spraw ach policmajstrów w Radomiu, W ilnie 
i Kronsztadzie, skazanych za udział w bandach 
złodziejskich. Kradli mali i wielcy, kradli go­
tówkę i towary, okradali ludzi pry watnych i „k a ­
sy"; kradli łapacze, kradli m inistrowie. Podczas 
ostatniej wojny, w zaraniu rewolucji wiele spraw  
takich wyciągnięto na światło dzienne: kradziono 
buty i suchary; Durnowo, dzisiejszy m inister, 
kradł owies, przeznaczony dla koni.

Kradziono i rabowano wszędzie i bezustan­
nie—tylko ogół nie mówił o tym. bo „nie było 
wolno”, bo wskazywanie palcem złodziei rządo­
wych było „przestępstwem  politycznym ".

Ale kradł nietylko sam rząd, nietylko urzę­
dnicy i działający pod ich opieką rabusie i zło-



dzieje zawodowi. Kradła nadto pod skrzydłami 
rządu duża ilość cywilnej „przyzw oite j”  ludności. 
Wśród burżuazji naszej i rosyjskiej znajdują się 
tysiące „porządnych”  zamożnych ludzi, którzy 
fortuny swoje zawdzięczają najrozmaitszym cie­
mnym operacjom przy dostawach, geszeftach 
lichw iarskich itp . Kradzieże te -nikogo naogół 
nie raziły, bo były zręcznie ukryte, bo były  nor­
malnym zjawiskiem, bo były częścią składową 
ówczesnego „porządku” .

Rewolucja, znosząc rządy biurokracji, wpro­
wadzając jawność i kontrolę do życia publiczne­
go, wypleni do szczętu stary ten złodziejski po­
rządek. Można powiedzieć bez przesady żadnej, 
że zniszczone a v  ten sposób systematyczne kra­
dzieże, wyniosą nie mniej ja k  setki m iljonów ru­
b li rocznie.

To jedno wystarczy, aby przedstawić we 
właściwym świetle, ile jest słuszności ze strony 
konającego rządu złodziei, gdy podnosi on gwałt 
i  hałas z powodu faktów jawnego rabunku i roz­
boju, zdarzających się w dobie obecnej. W yka­
zuje to również, ile  jest szczerości w krzyku pis­
maków' burżuazji, rozdzierających szaty nad ka­
żdym wypadkiem jawnej kradzieży, a tolerują­
cych i nawet szanujących we własnym obozie 
burżuazji ludzi, zbogaconych na grubych kradzie­
żach na współkę s  rządem. Wszak W okulski, bo­
hater burżuazji naszej, byt tylko prostym złodzie­
jem, zbogaconym na dostawach do arm ji w po­
rozumieniu z intendenturą...

Rewolucja zniesie i uniemożliw i wszystkie 
te złodziejstwa. To będzie jednym z najważniej­
szych je j, bezpośrednich skutków. Ale już w sa­
mym swym biegu, w ogniu w a lk i baczy ona p il­
nie na to, aby żadne niepowołane, nieuczciwe 
ełementy nie wyzyskiw ały chw il zamętu dla swo- 
je j kieszeni. Przypomnijmy, ja k  odniósł się pro- 
le tarja t nasz do pierwszych prób rabowania skle­
pów w styczniu r. ub. Przypomnijmy, że ilekroć 
Rewolucja górowała nad sytuacją, np. w paździer­
niku, listopadzie i grudniu r. no. rubryki kradzieży 
i rabunku w gazetach były puste.

Przeciwnie, ponowiły się rabunki i kradzie­
że z chw ilą zaprowadzenia stanu wojennego, kie­
dy reakcja i  kontrrewolucja znowu na czas jak iś  
głowę podniosły. I  n ietyłko u nas—-w całej Rosji, 
wszędzie Mddzimy to samo. Gdzie zapanuje atmo­
sfera rew olucji—ład i uczciwość górują; gdzie 
zagości chwilowo rząd, zaczynają znowu rabować, 
obok żołdaków i  urzędników, przyjaciele ich: zło­
dzieje zawodowi. Nie Durnowo i G rin—lecz rządy 
uczciwych, odpowiedzialnych ludzi wyrwą u nas 
z korzeniem gw ałty  i  rozboje, kradzieże i ra­
bunki.

Dla tego też ci, którym  spieszno do „porządku” , 
ale do porządku prawdziwego, uczciwego, nie zaś 
złodziejskiego, powinni ze wszystkich sit współ­

działać zupełnemu, trwałemu zwycięstwu Re­
wolucji.

poD obroną kozaków.

Kiedy rządy lub klasy społeczne czują, że 
sprawa ich jest przegrana, że w otwartej walce 
czeka je  niechybna porażka, tedy uciekają się 
do najnikczemniejszej zatrutej broni: do prowo­
kacji.

„Narodowa Demokracja", w stosunku do 
strejku rolnego wzięła na siebie rolę najemnego 
draba obszarników, k tóry  podjął się „wszelkim i 
środkami" bronić kieszeni szlacheckich darmozja­
dów i wyzyskiwaczów - widząc jasno, ja k  złej, 
ja k  beznadziejnej broni sprawy, postanowiła ona 
ułatw ić sobie’ tę obronę denuncjacją i prowoka­
cją. Jakoż głosi we wszystkich swych wydawni­
ctwach, że socjalistom nie idzie bynajmniej o 
strejk rolny, mający na celu poprawę warunków 
bytu służby folwarcznej, że głównym a ukrytym  
ich celem jest przekształcenie ruchu rolnego w — 
powstanie zbrojne.

„Przygrywką da tej walki (zbrojnej)" pisze 
N. D. w Ńs 1 „teoretycznego" swego tygodnika 
pt. „M yśl Polska", „ma być stre jk agrarny, nad 
którego zorganizowaniem i przeprowadzeniem 
pracuje właśnie P. P. S...“ I dalej: „Zwykłe
omówienia (!) co do ro li strejków w walce pracy 
z kapitałem, co do ich pożytku lub konieczności 
w pewnej sytuacji społecznej, wydają nam się 
zbyteczne, gdy chodzi o projektowane przez so­
cjalistów stre jk i rolne. Cele ekonomiczne odgry­
wać tu będą rolę jedynie projektu i pobudki. 
W  istocie zaś socjaliści dążą jedynie do tego, aby 
uruchomić pewne masy ludowe, aby z fornali 
i parobków pofonnować kupy, nad którym i spo­
dziewają się objąć komendę".

Podobnież uderzają prowokatorowie N. D. na 
alarm w codziennym swym organie: „przygoto­
wawczą akcją do projektowanej przez socjalistów 
zbrojnej walki, mają być rozruchy agrarne", 
pisze „Dzwon Polski" w artykule wstępnym 
z d. 25 z. m.

Skąd zaczerpnęli godzinowy narodowo de­
mokratyczni tych wiadomości o roli „w łaściwej" 
strejku agrarnego? W każdym razie nie z odezw 
i wydawnictw  naszej partji! Strejk ro lny ma 
na celu to, czego żąda służba folwarczna a co 
formułują w sposób jawny i dobitny odezwy P. P. S: 
poprawę stosunków materialnych i moralnych 
jednego z najbardziej upośledzonych i najlicz­
niejszych odłamów proletarjątu. Na tym  gruncie, 
stać on będzie i nie da się zeń sprowadzić. W 
kraju, gdzie obszarnicy na swoich zjazdach (np.
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w powiecie konstantynowskim) uchwalają jako 
n o r m ę  płacy dla służby folwarcznej 20—24 
rubli pensji rocznej, sami ciesząc się sławą najle- 
niwszych, najmniej znających się na roli, 
najrozrzutniejszych, ze wszystkich obszarników 
świata—w kraju takim  szukać innych pobudek 
czy celów do walki o lepsze warunki pracy nad 
chęć bardziej ludzkiego życia, musi być objawem 
wyraźnej złej woli. Dziwić by się raczej trzeba, 
że najem nicy rolni dopiero teraz przystępują do 
tej walki, że tak długo dźwigali w uległości i po­
korze jarzm o haniebnego wyzysku.

Strejk rolny, do którego szykuje się polski 
proletarjat wiejski, ma na celu poprawę warun­
ków pracy—ani mniej, ani więcej. Odbędzie on 
się spokojnie i bronią pro letarja tu  wiejskiego, 
jak  miejskiego, będzie solidarność i nieugięta 
wytrwałość. Obywatele ziemscy i dzierżawcy 
bez usług najemników obyć się nie mogą, potrze­
bują ich w równej przynajmniej mierze, jak  zie­
mi i dżdżu: to też zmuszeni będą ustąpić pod 
naporem solidarnej akcji parobków i fornali.

Zapewne proletarjat w całokształcie swej 
walki nie ogranicza się jedynie sprawami ekono­
micznymi. Zapewne, dla skutecznej walki o 
dalsze zdobycze, o zupełno wreszcie wyzwolenie, 
potrzebuje on wolności politycznej, potrzebuje 
wolnych rządów ludowych. W ałka ta  u nas, 
jak  w całym państw ie cara, rozstrzygnie się je­
dynie przez zbrojne starcie całego ludu z samo- 
wladczym rządem. Jednym  z najważniejszych 
zadań partji socjalistycznych w dobie obecnej— 
jest przygotowywanie się do tej Rewolucji zbroj­
nej. Ale wszystko w swoim czasie i w odpowie­
dnich formach. Kiedy partja  nasza w porozu­
mieniu z bratnimi organizacjami innych naro­
dowości, zamieszkujących Rosję, da hasło do 
wybuchu ostrej zbrojnej walki — to zrobi to jaw ­
nie i otwarcie, bez uciekania się do żadnych 
„pretekstów" i „forteli". Zbyt ważną bowiem rolę 
odegra w tej walce świndomóść u proletarjatu 
celów i środków, aby mógł ktokólwiek myśleć
0 jak im  „partyjnym " w ciąganiu w nią mas lu­
dowych.

Zapewne, walka ekonomiczna proletarjatu 
rolnego, pierwszy wielki strejk  agrarny, potężnie 
przyczyni się do rozbudzenia i wzmocnienia 
świadomości politycznej, odczuwanie potrzeby 
wolności u ludności wiejskiej. Zapewne wskaże 
on robotnikowi wiejskiemu, kto je s t jego przy­
jacielem, a kto wrogiem, zacieśni węzły wiążące 
proletarjat rolny z przemysłowym, sprzęgnie go 
silniej z partją socjalistyczną, z Rewolucją.

Ale to są spraw y dnia jutrzejszego. Dziś 
robotnik wiejski żąda lepszych warunków pracy
1 zaspokojenie doraźnych, najpilniejszych swych 
potrzeb się do maja.

„Narodowa Demokracja", występując prze­
ciw strejkom  rolnym, grozi nam widmem re­

presji inflanckich, praw o „oddziałach karzących",
0 krwawych łaźniach kozackich... Któż kozaków 
tych wezwie? Kto uda się pod ich obronę?

My nawołujemy do spokojnego, solidarnego 
strejku, do zgodnej zmowy najemników; mówimy 
zgóry, że nie groźbami i gwałtam i przeciw  oso­
bom, lecz solidarnym  naciskiem  dobijać się bę­
dziemy swego.

„Narodowa Demokracja" odpowiada ta je ­
mniczymi a głośnym i zopowiedziami, że to bę­
dzie nie stre jk  lecz powstanie zbrojne, gwałtow­
na rewolucja — i przepowiada krwawe represje 
kozackie.

Każdy rozumny, uczciwy człowiek zrozu­
mie to tylko w ten sposób: Narodowa Dem okra­
cja wzywa kozaków przeciw robotnikom rolnym 
d e n u n c j  u j  ą c strejk, wypaczając kłamliwie
1 świadomie jego cele i charakter, p r o w o k u j e  
gwałty, aby potym, umywszy ręce, jak  Piłat 
obłudny, powiedzieć; jam  tej k rw i nie winna...

Ale, jesteśm y tego pewni, prowokacja ta  za­
wiedzie. proletarjat rolny zrobi to, co sam  chce, 
nie zaś to, co podsuwają mu najem ni prowokato- 
rowie jego wyzskiwaczy. Postawi określone żądania 
poprze je  solidarnym  strejkiem , stać będzie przy 
nich wytrwale i—zwycięży.

Kiedy zaś nadejdzie chwila zbrojnego wy­
stąpienia polskiego pro letarja tu  wsi i m iast 
łącznie z proletaijatem  całego państw a, chwila 
ostatecznego obrachunku z rządem carskim — 
przypomni on sobie, kto chytrze i obłudnie spi- 
kował ze szlachtą i rządem za jego szkodę i 
zgubę.

Nie było zbrodni!

A więc wszystko było kłamstwem! Żadnych 
pogromów w Rosji nie było. A to, co pisano 
w dziennikach o zabójstwach, czynionych przez 
rozpasane żołdactwo na bezbronnej ludności, na 
m anifestantach ulicznych w Rosji — to wszystko 
było plotką dziennikarską i niczym więcej. Mor­
derstwa, dokonane na żydach i inteligientach 
pod dowództwem miejscowych urzędników poli­
cyjnych w Odesie i Mińsku, tysiące ofiar — to 
wszystko kłamstwo, oszczerstwo, którym  rewolu­
cyjna prasa rosyjska chciała splamić czystą szatę 
policyjnych kapłanów. Tak przynajmniej zawy­
rokował senat petersburski w spraw ach, które 
władza prokuratorska wytoczyła gubernatorow i 
mińskiego Kurłowowi, oraz naczelnikowi m iasta 
Odesy Neidhardtowi, których wbrew rewizji do­
konanej na miejscu przez senatora Kuźmińskiego, 
wbrew zapowiedziom prasy burżuazyjnęj i libe­
ralnej, uwolnił od wszelkiej odpowiedzialności.



M yśm y nie łu d z ili się, d z iw iliśm y  się poniekąd 
naiwności dobrze zazwyczaj poinform owanych 
dzienników, które  spodziewały się spraw iedliw o­
ści od departam entu senackiego, w k tó rym  za­
siadają w  znacznym stopniu b y li gubernatorowie 
rosyjscy, tacy sami chu ligan i, ja k  c i dwaj zbro­
dniarze, przypadkowa posadzeni na ław ie oskar­
żonych, zamiast na senatorskich krzesłach.

Na posiedzenie senatu przyszedł, jako  przed­
staw ic ie l m in is te rjum  spraw' wewnętrznych, sam 
nad-kat Rosji Durnowo i  oświadczył, że urzędni­
cy  w  rodzaju panów' K urłow a i  N eidhardta nie 
pow inn i i nie mogą, być n ig d y  pociągani do od­
powiedzialności sądowej, a to dlatego, że w  dzia­
łalności swojej s łucha li rozporządzeń bezpośre­
dniej w ładzy swojej i ty lk o  dokładnie, życzeniom 
i poleceniom tej w ładzy, s tara li się czynić zado- 
syć. Gdy m in is te r w  ten sposób całą odpowie­
dzialność za zbrodnie gubernatorów w zią ł na sie­
bie, senat u w o ln ił oskarżonych od wszelkiej od­
powiedzialności i uznał całą działalność, oskarży­
c ie li za zbrodniczą.

W  ten sposób senat dowiódł, że stanowi 
cząstkę nielepszą i niegorszą tego w ielkiego, gn i­
jącego organizm u b iu rokrac ji rosy jsk ie j.

Pan N eidhard t by ł przed k ilk u  la ty  guber­
natorem płockim . Teraz zdał p iękn ie  egzamin 
w t Odesie i  tak  się tam odznaczył, że w  k ró tk im  
czasie możemy go znowu spodziewrać się w  K ró­
lestw ie Polskim na odpowiedzialnym stanow isku 
jenerał-gubernatora. Oczywiście, jeże li go do tej 
po_-y nie dosięgnie karząca ręka spraw iedliwości 
ludowej.

W ybory.

Wybory w fabrykach powiatu warszawskiego.
m ia ły  się odbyć 2 kw ie tn ia . Naganiacze narodo­
w i doznali jednak srogiego zawodu, gdyż nie s ły­
chać o żadnej z 65 fa b ryk  (oraz warsztatów kole­
jow ych), aby się tam robotn icy sp lam ili udziałem 
w  nędznej szopce wyborczej. B urżu jów  zabolało 
o siodze, aż ję ły  „K u r je rk i” i „Gońce" pocieszać, 

ze to je s t „niepojm owanie przez żyw io ł robo tn i­
czy celu i  znaczenia w yborów "... 31,872 robot­
n ików  pracujących w  powiecie warszawskim , 
k tó rych  łaskaw ie obdarzano zaszczytem brania 
udziału w' carskim  bezprawiu wyborczem świeci 
dziś znowu całemu k ra jow i wzorem uświadomie­
n ia  politycznego! Cześć im !
w  Przedstawicielem jest p. Cienkuszewski?
W liczbie fabryk, gdzie odbywały się wybory na

pełnom ocników je s t fab ryka  Patzkego p rzy  ul. 
Żelaznej. Pisma burżuazyjne doniosły, że tam 
wybrano jako  pełnomocnika niejakiego p. Cien- 
kuszewskiego. Otóż większość 'robotn ików , czu­
jąc się pokrzywdzonym i z powodu tej w zm ianki 
nadesłała nam wyjaśnienie, że w yborów  dokonali 
ty lk o  czterej robotnicy, k tó rzy  wcale nie cieszą 
się dobrą opinią ogółu a m ianow icie Dąbrowski 
Byczkowski, R udn ick i i  W iśn iew ski. Ten ostat­
n i znany pod pseudonimem „R udy" b y ł już ogła­
szany w  „R obotn iku" jako  osobnik szkodliwy.

O tym, jak kandydaci do Dumy wędrują do 
kozy... W łośc ian in  z Grabowa Józef Nakoniecz- 
n y  został w ybrany na pełnomocnika do zjazdu 
powiatowego i uchodził nawet za poważnego 
kandydata na posła. Tymczasem po wyborach 
gm innych został aresztowany i  teraz w  w ięzie­
n iu  lube lsk im  zajmuje się rozm yślan iam i o tym , 
na co Duma potrzebna była carowi i  adm in i­
s trac ji. Temuż samemu losowi u leg ł n ie jak i 
S tanisław  Z ie liń sk i pełnom ocnik dwóch gm in  w  
pow. gró jeckim .

WYBORY W GMINACH.
W  dniu, gdy w W arszawie rzuc iliśm y  zb i­

rom rządowym w twarz ich łaskę, w ty m  samym 
dn iu  doszły was wiadomości, że w  oko licy, w  
powiecie warszawskim  lud  na w yborach gm in ­
nych  zrob ił to samo... Tam, za pomocą oszustw 
i  korzystając z nieuświadom ienia, p o tra fili naro- 
dowo-dem okratyczni kom edjanci odegrać gdzie­
niegdzie farsę wyborczą— farsę z najciem nie jszym i 
ja k  to sami półgębkiem przyznają; ale pomimo 
oszustw, pomimo poparcia strażn ików — dziewięć 
gm in  pełnomocników nie wybrało! M y w iem y 
dobrze że i  w  tych  gm inach, k tóre  w yb iera ła— w ię ­
kszość jes t z nam i— ci bezrolni, k tó rzy  głosu nie 
mają szalę na naszą stronę przeciągną! A gdzie­
indziej? W  P u ław skim  sześć gm in  —  Garbów, 
Gołąb, Kurów , Markuszów, P u ław y, Żyżyn —  po­
w iedziała tak ja k  m y nie chcemy tak ie j dum y! 
precz ze stanem wojennym ! Otwórzcie w ięzie­
nia! Tak m ówią w łościanie „sw o im " strażnikom  
i  „sw o im " obszarnikom...

A  w ieści tak ich  m am y więcej! Dzień każ­
dy setkom ludzi oczy otw iera na prawdę i dzień 
każdy o te setki powiększa szeregi niezadowolo­
nych, dopominających się o k rzyw d y  swoje... 
Rząd z zewnątrz — w łaśn i oszuści z w ew nątrz 
chcą złamać siłę, która stare porządki druzgocze, 
a siła wciąż rośnie i  rośnie...



Nowe narzędzie ogłupiania ludu. Narodowi de­
mokraci rozpoczęli wydawanie nowego dziennika 
popularnego dla ludu p. t. „Naród” . Upadek 
„Oświaty” , założonej przez ś. p. lmeretyńskiego, 
oraz ,.Kurjora Polskiego” , wydawanego przez ugo- 
dowców, nasunął śnać naszym ugodowcom myśl, 
że jest u nas miejsce dla organu, obliczonego na 
ogłupianie ludu. Ciekawą cechą nowego pisemka 
jest to, że starannie ukrywa swój partyjny cha­
rakter, bo wie dobrze, że bardzo jest skompromi­
towane imię „narodowych demokratów wśród lu­
du” ; z tego samego powodu unika bezpośrednich 
napości na socjalistów, bo wie, jak bardzo socja- 
lizur jest popularny wśród mas. Pozatym jest ta 
strawa dla ludu, przygotowywana przez pana do­
ktora filozofji Stanisława Kozickiego, przeraźliwie 
mdła i  nudna.

W n-rze 1-m „Narodu" znaleźliśmy wszakże 
dwie interesujące rzeczy. Pierwszą z nich jest 
wiadomość o wyborach wpow. puławskim; brzmi 
ona: „W  pow. puławskim wskutek niepogody,
poźnego wyznaczenia terminu i agitacji socjali­
stycznej, nie odbyły się .wybory w Puławach, 
Końsko-Woli, Baranowde i Żyżynie...”  Niepogoda 
i socjaliści. Przeciw takiemu spiskowi i anioło­
wie się nie ostoją...

Drugą rzeczą interesującą jest umieszczony 
w Dodatku llustr. bohomaz, wyobrażający króla 
Władysława Łokietka. Albowiem dokładne po­
znanie rysów tego monarchy, który miłościwie 
panował w wieku czternastym, jest niezaprzecze- 
nie jedną z najpilniejszych potrzeb robotnika 
i chłopa polskiego w dobie obecnej.

Miejmy nadzieję, że nowy organ partji łami- 
strejków rychło pójdzie śladem godnych swych 
poprzedników „Oświaty” i „Kurjera Polskiego” .

W  i ccc.

W Warszawie.
13 i 17 marca wprrędzalni Wola dla wyjaśnienia 

nicpoiozuuii nia między robotnikami w dzień pogrze­
bu Burzy.

19 marca w garbarni na Lesznie o bojkocie 
Dumy.

20 marca w pralni na Pawiej o bojkocie Dumy. 
W fabryce tasiemkowej (Okopowa) o bojkocie Dumy.

21 marca w odlewmi Patzera o związkach za­
wodowych W fabryce Labor (100 osób) o położe­
niu kobiet

22 marca w fabryce metalowej Engla i Fogta

o związkach zawodowych. W fabryce siarezanej 
(50 osób) o bojkocie Dumy. W fabryce lamp Dyt- 
mara o bojkocie Dumy.

23 marca w Laborze (800 osób) o bojkocie 
Dumy,

24 w fabryce Norblina, Bucha i Wernera (500) 
o bojkocie Dumy. W fabryce Nowy Wulkan o boj­
kocie Dumy. W fabryce Drucianej o b >jkocie D irny 
\ \T cegielni Pustelnik o progr P. P. S. W fabr. 
Martensa o bojkocie Dumy.

26 w fabr. Krausego (100) o bojkocie Dumy. 
W fabr. Rudzkiego (701) o bojkocie Dumy.

27 marca w fabr. Stary Wulkan (500) o boj­
kocie Dumy. W gazowni przy Ludnej (300) o boj 
kocie Du ny. W  fabr. obuwia na Ramionku o boj­
kocie Dumy.

(Nie mogąc umieszczać obszerniejszych spra­
wozdań, nitujemy tylko gdzie wiece odbywały się. 
Wykaz ten nie obejmuje wszystkich dzielnic, część 
sprawozdań zginęła).

ZAPRZESTANIE BOJKOTU.
Fabryka Bewensego robót nie przerwie, wo­

bec czego zapowiedziany bojkot zostaje niniej­
szym odwołany. ______

Wr fabr. farbkowej Wernera strejk zakoń­
czył się wygraną robotnic, płaca akordowa nie 
zostanie wprowadzona.

NOWE WYDAWNICTWA.

Komitet Powiśla P. P. S. o bojkocie Werne­
ra i Bewenzego, 23 marca—1000 egz- 

Die Ereignisse am Sonntag 
Łódzki Komitet 25 marca—10 tys. egz.

To samo popolsku—30 tys. /
Do towarzyszów ślusarzy Ł. K. R.—5 tys. 
Odezwa o strejku fabrycznym z powodu wy­

borów na pełnomocników w Łodzi Ł. K. 11.—50 
tys.

Pokwitowania.

Podatek jedn. M  670—21,15; Nś 599— 15 rs. 
Na strejk u Szczerbińskiego z warszt. kolei 

Nadwiśl. — 34 rs. Berlin — 20 mar. Zaginiona 
lista—7 rs.

Z powodu braku miejsca resztę pokwitowań 
umieścić nie mogliśmy.


